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ś w .  M a t e u s z a  r o z d z .  1 7  w i e r s z  1  —  9 .

O n e g o  c z a s u  w z i ą ł  J e z u s  P i o t r a ,  J a k ó b a  i  
J a n a  b r a t a  j e g o  i  w p r o w a d z i ł  i c h  n a  g ó r ę  w y s o ­

k ą  o s o b n o ,  i  p r z e m i e n i ł  s i ę  p r z e d  n i m i .  A  o b l i ­

c z e  J e g o  r o z j a ś n i a ł o ,  j a k o  s ł o ń c e ,  a  s z a t y  J e g o  
s t a ł y  s i ę  b i a ł e  j a k  ś n i e g .  A  o t o  s i ę  i m  u k a z a l i  
M o j ż e s z  i  E l j a s z  z  N i m  r o m a w i a j ą c y .  A  o d p o ­

w i a d a j ą c  P i o t r ,  r z e k ł  d o  J e z u s a :  P a n i e ,  d o b r z e  
n a m  t u  b y ć .  J e ś l i  c h c e s z ,  u c z y ń m y  t u  t r z y  p r z y ­

b y t k i ,  T o b i e  j e d e n ,  M o j ż e s z o w i  j e d e n ,  i  E l i a ­

s z o w i  j e d e n .  G d y  o n  j e s z c z e  m ó w i ł ,  o t o  o b ł o k  
j a s n y  o k r y ł  i c h .  A  o t o  g ł o s  z  o b ł o k u  m ó w i ą c y :  
T e n  j e s t  S y n  M ó j  m i ł y ,  w  k t ó r y m  S o b i e  d o b r z e  
u p o d o b a ł ,  J e g o  s ł u c h a j c i e .  A  u s ł y s z a w s z y  u -  
c z n i o w i e ,  p a d l i  n a  t w a r z  s w o j ą  i  b a l i  s i ę  b a r d z o .  
I  p r z y s t ą p i ł  J e z u s  i  d o t k n ą ł  s i ę  i c h  i  r z e k ł  i m :  
W s t a ń c i e ,  a  n i e  b ó j c i e  s i ę .  A  p o d n i ó s ł s z y  o c z y  
s w e ,  n i k o g o  n i e  w i d z i e l i ,  j e n o  s a m e g o  J e z u s a .  
A  g d y  z s t ę p o w a l i  z  g ó r y ,  p r z y k a z a ł  i m  J e z u s ,  
m ó w i ą c :  N i k o m u  n i e  p o w i a d a j c i e  w i d z e n i a ,  a ż  
S y n  B o ż y  z m a r t w y c h w s t a n i e .

LEKCJA
x l i s t u  p i e r w s z e g o  ś w .  P a w ł a  d o  T e s s . ,  r o z d z .  4 ,  w i e r s z  1 — 7

B r a c i a !  P r o s i m y  i  n a p o m i n a m y  w a s  w  P a n u  J e z u s i e ,  a b y  

j a k o ś c i e  w z i ę l i  o d  n a s  ^ a i k o  s i ę  m a c i e  s p r a w o w a ć  i  B o g u  s i ę  

p o d o b a ć ,  t a l k  ź e b y ś c i e  s i ę  i  s p r a w o w a l i ,  ż e b y ś c i e  w i ę c e j  o b -  

f c t o w a M .  B o  w i e c i e ,  k t ó r e  r a z l c a z a n i a  d a ł e m  w a m  p r z e z  P a n a  

J e z u s a .  A l b o w i e m  t a  j e s t  w o l a  B o ż a  p o ś w i ę c e n i e  w a s z e :  

ż e b y ś m e  s i ę  p o w ś c i ą g a l i  o d  p o r u b c t w a ,  a b y  u m i a ł  k a ż d y  z  

w a s  n a c z y n i e  s w e  t r z y m a ć  w  ś w i ą t o b l i w o ś c i  i  u c z c i w o ś c i ,  

n i e  w  n a m i ę t n o ś c i  ż ą d z y ,  j a k o  i  p o g a n i e ,  k t ó r z y  n i e  z n a j ą  

B o g a ;  a ż e b y  k t o  n i e  p o d c h o d z i ł  a a ń  o s z u k i w a ł  w  s p r a w i e  

b r a t a  s w e g o ,  a l b o w i e m  m ś c i c i e l e m  j e s t  P a n  w s z y s t k i e g o  t e g o  

j a k e ś m y  w a m  p r z e d t e m  p o w i a d a l i  i  o ś w i a d c z a l i .  B o  s a s  

B ó g  o ś e  w e z w a ł  k u  n i e c z y s t o ś c i ,  a l e  k u  p o ś w i ę c e n i u  w  

C S s r y s r t u s i e  J e z g r ó e ,  P a s p  n a s z y m .

M O D L I T W A

Boże, który widzisz że brak nam wszelkiej 

siły, strzeż nas zewnątrz, i wewnątrz, aby cia­

ło nasze, było zachowane <xl wszelkich przeci­

wności, dusza oczyszczona od wszelkich złych 

myśli, przez Pana naszego Jezusa Chrystusa itd

„ W s p o m n i j  n a  m i ł o s i e r d z i e  D w o j e ,  P a n i e ,  

i  n a  z m i ł o w a n i a  T w o j e ,  k t ó r e  s ą  o d  w i e k u ,  a b y  

n i e p r z y j a c i e l e  n a s i  n i g d y  n a d  n a m i  n i e  p a n o -  

w i a l i .  W y b a w  n a s ,  B o ż e  I z r a e l a ,  z e  w s z y s t k i c h  

u c i s k ó w  n a s z y c h .  D o  c i e b i e  P a n i e ,  p o d  n i o s ł e m  

d n s z ę  m o j ą ,  B o ż e  m ó j ,  w  T o b i e  u f a m ;  n i e c h  

s i ę  n i e  z a w s t y d z ę 4 1 . ( P s .  2 4 ) .  C h w a ł a  i t d .
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R iefcnsialh nakręci 
przebiegu Ol i m j ady. W id. 
operatorami Filmowymi na dachu szo­
py skąd dokonuje się zdjęć film.o-

iv*M#

W Kairze jeszcze trwają 

niepokoje. W 

dniach doszło 

starcia miedzy studentami

a policją. Studenci obrzu­

cali policję komieniami

ostatnich 

znów do

przez 
oddali widzimy

leni I ranctiskiegi 
go. ,\a obrazku:

i
I

Na obrazku tor kolejowy pod Jeckson (Ameryka) z zawianym 
śnieg parowozem, który nie może się mszyć naprzód. W 
drugi parowóz, który ma

W Buenos Arres doszło do wykroczeń 
strajkujących. Podczas rcrzruchów 
zabito 5 osób, areszt owan o 200 osób. 

Na obralzku wjdzimy przewrócony 
i spalony autobus.
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Duchy ua froncie abisyńskim
Krajowcy roznieśli głęboko w 

frontu południowego z dużą trwogą 

W bagnach w pobliżu Harraru, gdzie 

się ciężkie walki wojsk abisyńskich 

skich, daje się słyszeć nocami wycie 

kanie psa, w którym zamieszkał zły duch. 

Nikt nie odważy się wybrać w drogę przez 

tę okolicę, każdy przechodzień zabłądzi lub 

ulegnie wypadkowi, żołnierzowi grozi 

śmierć. Okolica jest opanowana przez duchy, 

które mają siedzibę w rzece.

Wojska abisyńskie — pobite opuściły 

tę okolicę. Przednie straże włoskie, zajmując

kraj

J Obecnie, dzięki wiernemu psu, odnale- 

: ziono zwłoki dzielnego wojownika. Włosi po- 

„ J stanowili pochować go. Wyszukali obok po-
Chciano jednak koniecznie rozwiązać ilo/ttne sucile lllieJsce ' zacz(:n tam kopać 

zagadkę, kim był poległy. Z munduru nale- ^rób - Kilka *odzin llPłynęło, a znowu wszel- 

żało wnioskować, że był to oficer armji abi-|kie próby zhHze,lia się do trupa, spełzły na 

syńskiej wyższego stopnia. Wkrótce przy 

pomniano sobie, że przed 20 dniami, po zdo

wiedziano się, że dowódca placówki 

jacz Barabe przepadł bez wieści. J

: niczem, pies bowiem nie dopuszczał nikogo. 

(Słońce chyliło się ku zachodowi, żołnierze 

rnusieli wracać do obozu, nie mieli jednak 

innej możności spełnienia swego obowiązku 
1 - pogrzebania poległego, jak tylko usunię-

o dowódcy zaginął. Między zabitymi nie zna­

leziono go, jak również nie dały żadnego re­

zultatu przeszukiwania bagien i pustyni. 1 nę duchów".

posterunku, jako wierny towarzys 

pana. Zakopano go obok.

teren, napotykały stale na trwożliwie krążą­

ce wieści o strasznych duchach. Początkowo 

odważni żołnierze śmiali się z tych pogłosek, 

lecz gdy nadeszła jedna, druga noc. a nieu­

stanne wycie nie dało im oka zmrużyć, za­

częli doszukiwać się jakiejś prawdy. Ofice­

rowie włoscy postanowili rozwiązać tę za­

gadkę, która zaczęła już działać na nerwy 

mocy tych ostatnich wysiano kilka patroli, 

żołnierzom, szczególnie askarysom. Przy po- 

celem przeszukania dokładnie bagien oraz 

wszystkich przejść. Wiele trudu kosztowało 

Włochów, zanim askarysi dali się użyć na 

przewodników do tej krainy „duchów". —  

Wkrótce jednak, jedna z patroli usłyszała 

pobliskie wycie psa. Biegiem skręcono na 

wąską ścieżkę, prowadzącą przez moczary, 

lecz idący na przedzie askarysi zostali za­

atakowani przez dużego żółtego psa, całego 

ociekającego krwią. Pies, po zaatakowaniu 

ludzi, szybko wycofał się i zajął na małej 

suchej kępie obronne stanowisko.

Patrol, po zbliżeniu się oniemiał z prze­

rażenia. Na pniu mimozy leżał oparty żoł­

nierz — a raczej straszliwie wyglądający 

szkielet w mundurze, doszczętnie przez mró­

wki zeżarty. Obok niego leżał karabin, ła­

downice i sztylet. Ranny doczołgał się wi­

docznie na tę kępę, lecz tu zginął z głodu i 

wycieńczenia. Na straży swego pana pozo­

stał pies.

Wierne to stworzenie, jak się później z 

obliczeń okazało, broniło przez dni dwadzie­

ścia ciała swego pana przed szakalami i hy- 

jenami. Stąd pochodziło to straszne wycie i 

krew mrożące szczekanie nocami. W dzień 

ta sama walka z sępami i orłami. Tylko mró­

wkom wierne to zwierzę nie mogło dać rady, 

a te swego dzieła dokonały z całą precyzją 

i zawziętością. Na ziemi leżała też skóra i 

pióra z kilku orłów, które, zleciawszy za 

nisko, zostały pożarte przez psa. Ten zgłod­

niały rozszarpał je i zeżarł, lecz nuimo ro był 

tak wynędzniały, że tylko pozostała skóra na 

kościach u niego.

Żołnierze, ,po chwili zdumienia, wycią­

gają chleb i jak najłagodniej wołają na psa, 

aby jadł. Pies początkowo wzdryga się. lecz 

głód zwycięża, rzuca się łapczywie na chleb 

i zaspakaja głód. Lecz, gdy tylko któryś z 

żołnierzy próbuje podejść do trupa, odska­

kuje od jedzenia i nie da się zbliżyć nikomu.

40 lat od pierwszej klęski włoskiej
w Abisynji

Dzisiejsze ztoyciqsitva ml oskie — re- 
ruanżem za przegrami biiinę pod hlua 

ro Abisynji.

Wojna włoska z Abisynją, toczona 
od szeregu miesięcy ze zmiennem szczę­
ściem, posiada już swą tradycję. Nic 
pierwszy raz w swojej historji Włochy 
wyruszyły na podbój rozległych tere­
nów abisyńskich, traktując tę wypra­
wę jako konieczność ekspansywną na­
rodu, duszącego sic w zbyt ciasnych 
granicach swego półwyspu.

Pierwsza wojna włosko - abisy li­
ska zaczęła się w r. 1896 właściwie 
bez formalnego wypowiedzenia. Woj­
ska włoskie, którcmi dowodził gen. 
Baratieri składały się wówczas tylko 
z 20 tysięcy piechoty i 52 armat, bez 
kawalerji, podczas gdy siły przeciw­
nika wynosiły 80 tysięcy ludzi, 9 ty­
sięcy kawalerji i 42 armaty. Przewaga 
była więc po stronie Abisynji. Wlc-si 
byli tylko lepiej uzbrojeni.

Było więc zrozumiałem, że Włosi 
trzymali się zrazu w defeńzywie, sta­
rając się wyczerpać siły Abisyńczy- 
ków w atakach na swe pozycje i zni­
szczyć je przewagą artylerji. Ponie­
waż takie stanowisko nie podobało się 
opinji włoskiej wewnątrz kraju, gen. 
Baratieri zdecydował się na ofenzywę. 
W ten sposób dnia 1 marca 1896 r. do­
szło do bitwy pod Aduą, zakończonej 
straszliwą porażką dla czyniącej bo­
haterskie wysiłki armji włoskiej.

Pamiętna ta dla Włoch bitwa pod 
Aduą była właściwie szeregiem od­
dzielnych napadów całej armji Mene- 
lika na oddzielnie maszerujące ko­
lumny włoskie, pozbawione potrzeb­
nej łączności. Szalona odwaga Abisyń- 
czyków, poparta ich przewagą liczeb­
ną, zrobiła swoje, tern więcej, że do­

wództwo włoskie szwankowało w ca­
łej pełni. Poszczególne brygady Wło­
chów zostały wycięte w pień. Z 5 wło­
skich generałów zginęło 2, z 31 ofice­
rów sztabowych 19. z 585 linjowych —  
242. Około 11 tysięcy żołnierzy zasłało 
pole walki, a 4.000 dostało się do hań­
biącej niewoli.

Po lej najstraszliwszej klęsce, jaką 
kiedykolwiek białe wojska poniosły 
w bitwie z czarnymi wojownikami —  
minęło 40 lat zanim Włochy uzyskały 
należyty rewanż za swoja dawna 
klęskę. '

RAZ POMAGA, DRUGI RAZ SZKODZI.

W ostatmidh latach, szczególnie w Ameryce, 
używano samoloty do tępienia różnych szsko-d- 
niików leśnych. Odeigrały one poważną rolę, 
szybko i dokładnie niszcząc owady, robiące du­
że sikody w drzewostanie. Lecz jak każda 
dobra strona ma swoje złe strony, tak i w tym 
wypadku samoloty odegrały również rolę roz- 
noslcieli szkodników. W wieki stronach, w 
których do tej pory nie były znane dane gatunki 
szkodników, pojawiły się one, zawleczone przez 
samoloty. Władze lotnicze są zmuszone samo­
loty przelatujące duże przestrzenie poddawać 
na lotnisku pewnego rodzaju kwarantannie.

NA WSZYSTKIEM SIĘ ZARABIA.

Słynne, nietylko na całą Amerykę, ale i 
na cały świat, pięcioraczki Lionne, (znajdujące 
się w szpitalu w Callendar, zostały od czerw­
ca do września odwiedzone przez przeszło 
380.000 łudzi. Ta masa wydała na te odwie­
dziny przeszło 1 miljon dolarów. Sam depar- 
teament dróg stanowy pobrał opłat od automo- 
bilistów w wysokości 74,000 dolarów. Należy 
nadmienić, że szpital odwiedzali rówpiei obco­
krajowcy.
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Książnica Kopernikańska 
w  Toruniu


